
Ku pojednaniu 

Zgodnie z zapowiedzią prezydenta Wołodymira Zełeńskiego Rada Najwyższa Ukrainy 

przyjęła ustawę o utworzeniu Panteonu Narodowego. Mają się w nim znaleźć osoby 

uznane za „szczególnie zasłużone w walce o niepodległość i rozwój państwa 

ukraińskiego”. Listę ustali specjalna komisja rządowa. A więc nie wszystko jeszcze 

przesądzone (głównie chodzi o nazwisko Stepana Bandery), ale po buńczucznej 

wypowiedzi prezydenta Zełeńskiego, że „nikt nie będzie nam mówił, jakich bohaterów 

mamy szanować”, jest prawie pewne, że w Panteonie znajdzie się także twórca 

zbrodniczej UPA. Już został uczczony przez prezydenta Zełeńskiego nadaniem jednej 

z ważnych jednostek wojskowych imienia „Bohaterów UPA”. Wzbudziło to 

powszechne i słuszne oburzenie w Polsce, ale także w świadomej historii Europie.   

Nikt nie odmawia Ukrainie prawa do uczczenia tych, którzy zasłużyli się w walce o 

swobody i wolności dla Rusinów, Kozaków zamieszkałych nad Dniestrem, Prutem, 

Prypecią, Dnieprem czy południowym Bugiem. Byli tacy, poczynając od Iwana 

Mazepy, dworzanina króla Jana Kazimierza, który wspólnie z Polakami walczył 

przeciwko Rosji. Postać tę pięknie opisał Juliusz Słowacki w dramacie „Mazepa”, 

wydanym w Paryżu w 1840 roku. Na przestrzeni wieków byli też i inni hetmani i 

dowódcy kozaccy, który walczyli o wolność dla swoich pobratymców, Rusinów. Już od 

czasów Bolesława Chrobrego używana była w stosunku do nich nazwa Rusini, bo 

była to Ruś. Nazwa Ukraina ugruntowała się dopiero na przełomie XIX i XX wieku. 

Wcześniej znaczyła tyle co rubież, ubocze, bo „u kraja” dawnej Rzeczypospolitej.  

Nikt nie odbiera Ukrainie prawa do honorowania własnej historii oraz jej bohaterów. 

Jest jednak jeden wielki problem. Nie wszyscy „bohaterowie wolności Ukrainy” 

ostatniego stulecia prezentowali postawy patriotyczne, niepodległościowe, 



wolnościowe, ogólnoludzkie. Nie wszyscy zasłużyli się tak pozytywnie, aby znaleźć się 

dziś w Narodowym Panteonie Ukrainy. Prezentowany przez nich nacjonalizm nie był 

bowiem częścią nacjonalizmu, jaki kształtował się w Europie na początku XIX wieku. 

Część przywódców ukraińskich przyjęła nacjonalizm dążący do wyniszczenia innych 

narodów, szczególnie Polaków i Żydów. Był to więc czysty szowinizm, koncepcja 

nowego państwa ukraińskiego zasadzającego się na ideologii faszystowskiej i 

rasistowskiej. Większość przywódców OUN-UPA była przeświadczona, że członkowie 

innych nacji są śmiertelnymi wrogami nacji ukraińskiej, dlatego trzeba ich fizycznie 

wyeliminować. Porównywanie Ukraińskiej Armii Powstańczej do Armii Krajowej jest ze 

wszech miar błędne. W składzie elitarnych jednostek Waffen SS służyło ponad 27 

tysięcy Ukraińców. Polskie Państwo Podziemne nie stworzyło ani jednej formacji 

działającej ręka w rękę z faszystowskimi Niemcami. Konsekwencją przyjęcia 

koncepcji państwa ukraińskiego według ideologii Dmytra Doncowa (na czele nacji stoi 

„wódz”, w drugiej kolejności „elita”, a na końcu tłum zwany przez niego „czernią” lub 

„nieokiełznanym bydłem”) była też polityka eksterminacji tej części narodu 

ukraińskiego, która nie akceptowała tej ideologii i potrafiła się zachować po 

chrześcijańsku, po ludzku. Uznawano ich za zdrajców i karano śmiercią. Nikt nie wie, 

ilu Ukraińców zginęło z rąk swoich rodaków. Tak jak nie jest też znana dokładna 

liczba Polaków zamordowanych z inspiracji OUN-UPA. Historycy mówią nawet o 120 

tysiącach ofiar.  

Ale tworzy się współcześnie nowa lista ukraińskich bohaterów, dzięki zespołowi pod 

kierunkiem prof. Jana Żaryna, przewodniczącego Stowarzyszenia Polska jest 

Najważniejsza, byłego dyrektora Instytutu Dziedzictwa i Myśli Narodowej. Lista 

obejmuje dziś nazwiska ponad 500 Ukraińców zamordowanych przez UPA za pomoc 



Polakom w czasie Rzezi Wołyńskiej; za ostrzeżenie przed napadem, za ukrywanie 

polskich sąsiadów, za dostarczanie żywności i wody, za to, że żona Ukraińca była 

Polką lub odwrotnie. Na liście jest też nazwisko kapitana Zygmunta Rumla, 

komendanta XVIII Okręgu Wołyń Batalionów Chłopskich, oficera Armii Krajowej. 10 

lipca 1943 roku udał się bez obstawy na rozmowy w sprawie wspólnej walki z 

Niemcami do kwatery lokalnego dowództwa OUN. Za to, że „nie umiał rozdzielić w 

sobie tożsamości ukraińskiej i polskiej”, rozerwano go końmi tego samego dnia. Był 

autorem wzruszającego wiersza „Dwie matki”, w którym wyraził swoje przywiązanie 

do dwóch ojczyzn - Polski i Ukrainy. Powstaje więc lista bohaterów, którzy zachowali 

się godnie, po ludzku, po chrześcijańsku i zginęli męczeńską śmiercią. 

Prof. Stanisław Domański, przewodniczący Komisji Rewizyjnej SPJN skierował do 

Prezydenta RP Karola Nawrockiego list z prośbą o odznaczenie i upamiętnienie 

Ukraińców ratujących Polaków podczas Rzezi Wołyńskiej. Pojawił się też pomysł, aby 

na wzór istniejącego w Jerozolimie Instytutu Yad Vashem powstał w Warszawie Park 

Sprawiedliwych wśród Ukraińców. Podzielający ten pomysł mogą wesprzeć inicjatywę 

profesorów, pisząc na stronie https://www.prezydent.pl/kontakt.  

To jedyne, co może dziś zrobić Polska: tworzenie pozytywnych faktów do pojednania 

i trwałego zbliżenia między obu narodami, w oczekiwaniu na nazwiska Ukraińców 

uznanych za godnych upamiętnienia ich w ukraińskim Panteonie Narodowym.  

Oczekujemy od Ukrainy oddzielenia w ich historii tego, co było patriotyczne, 

niepodległościowe, od tego, co było ludobójczym nacjonalizmem, także w stosunku 

do własnych obywateli. Ku pojednaniu.  
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